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Sejm Wileński.
'RZEMÓWTENTE TOW. ZASZTOWTA 

W DYSKUSJI GENERALNEJ.
Wilno, 19 lutego. (PAT.). W dyskusji 

generalnej na wczoraj szem posiedzeniu 
•bcjmu njerwszy zabrał głos poseł Za­
sztowt (P. p, s  j Tow. Zasztowt przestrze­
ga aby Sejm Wileński nie stał się jedynie 
widownią manifestacji uczuć, podczas gdy 
winien on być ponadto — co jest, zdaniem 
mówcy, najważniejsze — wielkim aktem 
politycznym, czego wymaga od nas histo­
ria  i lud. Sprawa wileńska — mówi dalej 
poseł Zasztowt — nie jest sprawą lokalną; 
w kraju naszym krzyżują się linje najroz­
maitszych interesów zachodniej Europy; 
sprawa wileńska jest sprawą międzynaro­
dową, nie tak łafWą do rozwiązania, jakby 
się to wydawać mogło. Nie możemy z niej 
■wyeliminować czynników międzynarodo­
wych. Tu w sejmie nie powinniśmy się 
wzajemnie szachować, gdyż przez to wy­
trącamy Polsce z rąk •wtut; przeciwnie, 
w inniśm y stanąć zwartym frontem wobec 
zagranicy. Sejm  Wileński mocen jest ode­
grać poważną rolę dziejową. Przedewszy- 
stkiem należy nam zdobyć silne podstawy 
terytorjalne do rozstrzygnięcia naszych 
losów. Pod tym względem olbrzymie po­
siada znaczenie uchwała zasadnicza, lecz 
ten projekt, który wyszedł z porozumienia 
Zespołu i Centrum, nie może zadowolić 
wszystkimi partji; w związku z tern poseł 
'asztowt odczytuje raz jeszcze formułę, 
’• P. S. Nie dość jest sprawę wileńską 

wygrać na krótki moment, ale ponad wszy- 
■ 'ko jest ważne, aby rezultaty tej wygra- 
■Ci zatrzymać na stałe, a mianowicie trze­

ba je zabezpieczyć na przyszłość, w tym 
zaś celu należy nadać prawidłowe zapo­
czątkowanie samej budowie państwa, 
idziemy do Polski, ale musimy ją budo­
wać nie na zasadach wierności z naszej 
tylko strony; musimy iść jako czynnik 
równorzędny i twórczy, onierając się na 
pojednaniu wszystkich żywiołów, na szero- 
Kicń podstawach ludu pracującego. Nasza 
koncepcja polityczna polega na tern, że 
państwo ani też formy państwowe nie są 

a nas celem sapie w sobie; celem iest 
nrzedewszystkiem możliwie szeroka odbu- 
.owa życia. Zarówno z ustroju centrali­

stycznego, jak i decentralistycznego P. P.
• bierze tyle, ile tego wymaca życie i jego 
rę ne warunki w naszym kraju.

GŁOSOWANIE.
i , Wilno, 19 lutego. (PAT.). Poprawka 

.łubu dem okratów do punktu 4-go, pro­

ponująca. zamiast słowa „stanowi wyra­
żenie: „łączy się pod wspólną władzą su­
werenną", — wywołała ożywioną dysku­
sję. Po wysłuchaniu obszernych wywo­
dów mówców za poprawką i przeciwko 
niej marszałek udziela głosu referentowi 
komisji Fedorowiczowi, który przypomina 
przebieg prac w komisji politycznej i diu- 
giej dvsputv, nad tym samym punktem 
prowadzonej. Referent prosi o przyjęcie 
tego punktu według redakcji komisji. W 
głosowaniu poprav.ka upadła. Za popraw­
ką glosowali: Demokraci, P. S. L. i Odro­
dzenie — ogółem 17 głosów; przeciw gło­
sowały:, Zespół i Rady Ludowe — ogółem 
78 głosów. Socjaliści wstrzymali się od 
głosowania. W ten sposób punkt 4-ty po­
został w brzmieniu dotychczasowem.

Po odrzuceniu wyżej wzmiankowanej 
poprawki marszałek zarządza drugą prze­
rwę w celu dania możności klubom poro­
zumienia się co dp następnych poprawek, 
oraz w sprawie dalszych rozpraw nad u- 
chwałą zasadniczą,

Podczas tej przerwy odbył posiedze­
nie konwent senjorów, przyczem postano­
wiono zakończyć jeszcze na posiedzeniu 
obeenem dyskusję nad poprawkami, u- 
chwałę zaś zasadniczą przyjąć na plenar- 
nem oosiedzeniu poniedziałkowem.

Wilno, 19 lutego. (PAT.). Po dru­
giej nrzerwie przewodniczący wicemarsza­
łek Małowieski zarządza dalszą dyskusję 
nad zńioszonemi poprawkami. Na wniosek 
posła Zalewskiego dyskutowane są nasam- 
przód poprawki do punktu 6-go. Punkt 
ten przechodzi w brzmieniu następującem: 

t. Władze* odpowiednie Rzeczypospoli­
tej Polskiej posiadają jedyne i wyłączne 
prawo stanowienia o ustawach i urządze­
niach Ziemi Wileńskiej zgodnie z konsty­
tucją Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 17 
marca 1921 r.".

Uwzględniając poprawkę Rad Ludo­
wych, punkt 5-tv przyjęto w brzmieniu na­
stępuj acem:

„Rzeczpospolita Polska posiada pełne 
i wyłączne prawo zwierzchności państwo­
wej nnd Ziemią Wileńską".

W punkcie 7-m przyjęto poprawkę 
Zespo u. Pukt ten ma brzmienie:

„Wzywamy Sejm Ustawodawczy i 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej do na­
tychmiastowego wykonywania praw i obo­
wiązków, wypływających z tytułu przyna­
leżnością Ziemi Wileńskiej do Rzeczypo­
spolitej .

O godzinie 23-ej marszałek zamknął 
posiedzenie.

konferencji do Rzymu zamiast do Genui i 
przesunięcia terminu konferencji na po­
czątek kwietnia.

Z R o sji S o w ie c k ie j
ZABURZENIA W MOSKWIE.

Ryga, 19 lutego. (PAT.). Prasa tutej­
sza donosi, że w początkach bieżącego mie­
siąca przyszło do rozruchów robotniczych 
w Moskwie. Robotnicy w liczbie kilku 
tysięcy zaprotestowali przeciwko porząd­
kowi wyborów do sowietów i domagali się 
dopuszczenia wszystkich do tych wyborów. 
Po burzliwem zgromadzeniu uczestnicy ze­
brania sformowali pochód, w którym nie­
siono tablice z napisem: „precz z obecne- 
mi sowietami, niech żyją swobodnie wy- 
biane sowiety".

imi oairais i  w
Zak-łyenc, 19 lutego. 'PAT.. (Oci specjalnego 

korespsactemta PAT.). Da'lsiejszy ęćermsBy drbeń 
ra-iędająsarodowych zawodów Barclarcikich w Zcts-a- 
pai «m, Grcłbywijących się ped protećatwaieiBi Naaset- 
EŻku Prń,.- « a  Józefa Fifewttateiey*., w U d ręk o  taus* 
r.ita pr/yfcyt m  zajwody gen. Szeptycki, ofoe-jmonvat 
bieg juniorów i semjorńw. Dtagośó Łrlegu wynosiła 
13 ktai., w letni 70% zjisadlu, 30% po Eównenn i pod- 
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cliodaetnie z różnicą wamesienia, dochodzącą do 
1400 metrów. Ze wzgiędiu ma sil y spadek tam, 
ajazd tpo too® tym wymagał największego wysiku 
sportowego. Do biłegu t>:!5o zgfoeemych 91 ittzest- 
citków, do starta stanęło okoto 80, do mioty przyby­
ło około 60 nawarzy.

Pierw asy pmybyl db mety Węgier Alładier Tli om 
(niemiecki spiski awiąatk ,.Ktcnpritherwerem Kes- 
m?.irk“) 47 mituult 2 sok. Drugi' Czech tKsrrał KoMiswl 
eky z Prsgi (Ozelnki Związek Łyżwiarski) 47 mah. 
W setk. Kdktowsfcy n* ie-i climpitaidze oorwe. 
sklej zdobył jedną z perwEsycb -negród. Trzeci pray, 
bęt ArKtesJej .Krzeptowski, góraH Sekcja Narciarek* 
l w .  Tatranąstóego) 47 mim. 32 sefc. Pierwsi trzej 
zawodnicy otraymeM negredy. iPoza aionr., j:ko 
rawstrty, przybył Ęugemjmsz K.dirińókd w 48 nuta. 
24 sek. Piąty Heorjk 'Muickiemtbruiuii 48 mutn. 56 s. 
Siósity 9!tsais6»w Zubek 49 mim. 56 sek.

W biegu jumiotrów pierwszy przybył Józef Z#- 
FmŁa (CzieekC^śStawecki )Z Wiązek Łyninueirsiki) ̂  49 
irata, 13 sek. Drogi Amidiraąj Offlotfafe (Tntra-.ńłki 
Zw. NaeciorsfcT) 50 min. 9 sek. Tiswrf Rudotf Krn»- 
ul (Oze*ko-Sl cwacfci Zw. Łyiwferskil) 51 m. 10 sdk.

Polski mistrz Bujak w czasie 'biegu iw'xarn^ 
mogę; przebywszy już w  betrdtzo korzyst ym cztsLe 
przeważną część 'teru, musiał ryiotać się z dalsne- 
go udziału

.Ziyycięskteitau 'Węgrowi Thorjiawł zeotamno 
gorąco owację.

iViir*v̂ ji<nr̂ ifVtar*rŝ n-̂ ir

Sprawa bezrobocia
i walka o prawodawstwo robotnicze

bzcd l-.cr.Rrencją genueńską.
MINISTER BELGIJSKI O KONFE­

RENCJI.
Bruksela, 19 lutego. (PAT ) Na ko- 

tusji parlamentu minister spraw zagrani­
cznych, zajmując się przygotowaniem kon­
ferencji genueńskie,, oświadczył, że kon­
ferencja genueńska dotyczy wyłącznie 
spraw gospodarczych, niema więc m ota, 
by na mej poruszone zostały sprawy poli­
tyczne. Powodzenie prac konferencji bę­
dzie miało doniosłe znaczenie dla Belgji.
KONFERENCJA RZECZOZNAWCÓW.

Paryż, 19 lutego (PAT.). Londyński 
korespondent „re tit ransien" dowiaduje 
się, że rząd francuski -w razie przychyle­
nia się do propozycji urządzenia w Londy-

nie konferencji rzeczoznawców, zażąda 
zwłoki dziesięciu dni, tak, by prace przy­
gotowawcze, rozpoczęte 'w Paryżu, mogły 
tyć.ukończone. %Francja zgodziłaby się 
także na udział Małej Ententy w tej kon­
ferencji. Państwa Małej Ententy byłyby 
reprezentowane przez swych posłów w 
Londynie. W końcu Francja zażądałaby 
od Anglji ustalenia zgodnej interpretacji 
klauzul politycznych rezolucji uchwalonej 
w Cannes.
ZAPRZECZENIE WŁOSKIE O PRZE­
NIESIENIU KONFERENCJI DO RZYMU

Rzym, 19 lutego. (PAT.). Agencja 
Stefani zaprzecza wiadomości, jakoby rząd 
wioski wystąpił z propozycją zwołania

Wczoraj w sali Teatru Powszechnego 
odbyło się wielkie zgromadzenie robotni­
cze, zwołane przez warszawski O. K. R. 
Sala teatru wypełniona była po brzegi.

Skład prezydjum stanowili tow. tow. 
Kowalski (przewodniczący), Żychowski i 
sekretarz warszawskiej Rady Zw. Zawodo­
wych, tow. Gardecki,

Pierwszy przemawiał tow. Tadeusz 
Holówko. W mocnem i wyczerpującem 
przemówieniu prelegent wskazał między 
innemi na rozbicie proletarjatu, z którego 
korzysta burżuazja, czyniąc zamachy na 
8-godz. dzień pracy, prawo strajków i koa­
licji, karząc robotników na mocy kagańco­
wych ustaw carskich i t. p. Jak wiele szkód 
przynosi polskiej klasie robotniczej de­
strukcyjna robota rozbij aczy ruchu robot­
niczego , świadczy chociażby niedawny 
wypadek z Kasą Chorych, do rozbicia któ­
rej doprowadzili chadecy.

Mówiąc o wysiłkach burżuazji pol­
skiej, celowo zdążającej do zdławienia 
ruchu robotniczego, prelegent wspomniał o 
procesie rob, rolnych w Poznańskiem, 
przeprowadzając analogję między stosun­
kami w Polsce, gdzie burżuazja karze ro­
botników za strajki, i stosunki w Rosji, 
gdzie niby socjalistyczny Rząd sowiecki 
również wsadza robotników7 do więzień za 
tóką samą walkę strajkową. Prelegent wy­
raził jednak mocną nadzieję, iż proleta- 
rjatowi polskiemu uda się bezwzględnie o- 
deprzeć ataki reakcji, o ile wystąpi prze­
ciw wszystkim tym atakęm z taką saęą  e- 
nergją i solidarnością, jak np. w sprawie 
zamachu min. Michalskiego na 8-godzinny 
dzień pracy. Apelując do zebranych, aby 
poparli posłów socjalistycznych w Sejmie 
w ich walce przeciwko atakom na prawa 
robotnicze, gdyż jedynie dzięki takiemu 
współdziałaniu, osiągnąć można zwycię­
stwo, tow. Holówko stwierdził również, że 
wówczas jedynie proletarjat przeprowadzi 
skutecznie rewolucję socjalną, o ile przy­

stąpi do niej zorganizowany w uświado­
mione i solidarne kadry.

Następnie Iow Gardecki i Kowalew 
omówili obszernie sprawę bezrobocia, oraz 
sprawę ustawodawstwa robotniczego, jak: 
ubezpieczenia od kalectwa, ubezpieczenia 
od starości, braku pracy i t. d.

Zakomunikowano również zebranym 
uchwałę międzyzwiązkowej konferencji z 
dnia 17 lutego w sprawie zwołania wiecu 
bezrobotnych"w dn. 26 lutego, o godz. 4-ej 
p© poł. i poparcia go przez robotników, 
pracujących w fabrykach.

C szalejącem w kraju bezrobociu mó­
wił również tow. Rajmund Jaworowski, 
charakteryzując potworność stosunków, u- 
możliwiających istnienie bezrobocia wów­
czas, gdy kraj cały jest zrujnowany i we 
wszystkich dziedzinach życia publicznego 
potrzebna jest wytężona praca ludzka. 
Prelegent domaga się od Rządu zapomóg 
dla bezrobotnych, oraz uruchomienia pla- 
ncwych robót publicznych, wskazując, iż 
Rząd i Magistrat powinny zwrócić uwagę 
przedewszvstkiem na takie roboty, jak ka­
nalizacja, budowa domów, dróg, mostów, 
naprawa chodników, ulic i t. p.

Prelegent stwierdził, iż największymi 
winowajcami obecnego kryzysu w przemy­
śle są: szlachta i chłopi, którzy duszą pie­
niądze, nie licząc się z potrzebami miast, 
oraz czynniki rządowe, jak np. p. Michal­
ski, który woli >robić obstalunki zagranicą, 
zamiast w kra i u (podobno dla oszczędno­
ści), przvczvniając się tern bardzo poważ­
nie do bezrobocia. Następnie prelegent o- 
stro skrytykował całą politykę oszczędno­
ściową p. Michalskiego, i zakończył swoje 
przemówienie, z-wracając się do zebranych 
robotników z apelem, aby proletarjat pol­
ski stał się miotłą, która- wymiecie z Pol­
ski wszystkie śmiecie i brudy.

Ostatni przemawiał tow. Pilacki w 
sprawie ataku reakcji na ustawę o ochro-

I n k n  ł n r ń w
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„ R O B O T N I K “, p o n i e d z i a ł e k ,  20 lutego 1922 r.

N astępująca rezolucja została jedno­
myślnie przyjęta przez zgromadzonych ro ­
botników:

„Zebrani na wiecu w teatrze Po- 
 ̂ wszechnym robotnicy protestują prze­

ciwko zamachom reakcji na prawo­
dawstwo robotnicze. Zobowiązują się 
bronić jaknajenergiczniej 8-godzinne- 
go dnia pracy w przemyśle i handlu.

Posłom socjalistycznym w Sejmie 
przyrzekają poparcie w ich walce z 
reakcją sejmową.

W  sprawie szalejącego bezrobocia 
żądają: a) zapomóg z Ministerjum
Pracy dla bezrobotnych, b) rozpoczę­
cia robót publicznych państwowych i 
miejskich (budowa domów rob. i gma­
chów państwowych), c) kontroli orga­
nów robotniczych nad fabrykami, o- 
trzymującemi zapomogi rządowe, d) 
zapomóg państwowych dla koopera­
tyw robotniczych wytwórczych i spo­
żywczych, e) żądamy prawodawczej 
ochrony od bezrobocia.

W  wolnej Polsce, wywalczonej 
krwią ludu, nie możemy pozwolić na 
to, by lud m arł z głodu i był pozba­
wiony praw.

Precz z reakcją!
Precz z bezrobociem! 
Niech żyje socjalizm!”.

Zebranie odbyło się w nastroju bar­
dzo poważnym. Przemówienia wszystkich 
mówców'oklaskiwano gorąco.

Na m arginesie.
Mój przyjaciel, p. Ignacy odwiedza 

mnie bardzo rzadko. Przychodzi do mnie, 
jak niektórzy endeccy posłowie do Sejmu, 
bardzo rzadko i tylko w bardzo nagłych i 
wyjątkowych .wypadkach.

Gdy go przeto wczoraj zastałem u sie­
bie w mieszkaniu niecierpliwie mnie ocze­
kującego, wnet domyśliłem się, że musiało 
zajść coś osobliwego.

— Co się stało? —- zapytałem Igna­
cego po przywitaniu.

— Nic groźnego — odparł Ignacy — 
ale zawsze to rzecz dla mnie przykra i tu­
szę, że nie odmówisz mi pomocy.

— Mów zatem.
Ignacy zapalił papierosa i, przysu­

nąwszy się z krzesełkiem, zaczął:
— Znasz moją Bzibzię?
— Twoja córeczkę Bzibzię? To do­

bre.  ̂ Chyba że ją znam. A  co się stało? — 
zaniepokoiłem się.

— Nic takiego. Dziecko, i owszem, 
zdrowe, dobrze się uczy, ładnie się rozwi­
ja. Wiesz, że posyłam ją  do gimnazjum?

— Skądżebym miał wiedzieć? Ależ 
winszuję ci.

— Niema znowu czego. Chciałem co- 
prawda oddać ją do gimnazjtim rządow e­
go, lecz tam trudno się dostać. Trzeba być 
albo urzędnikiem państwowym, albo też

I bankierem, przemysłowcem, obszarnikiem 
wogóle człowiekiem z szerokiemi koliga­
cjami i znajomościami, ułatwiającemi pro­
tekcję. A  ponieważ na szczęście nie je­
stem urzędnikiem państwowym, a na nie­
szczęście nie mam żadnej protekcji, więc 
moją Bzibzię posyłam do renomowanego 
gimnazjum pani de «Kuku-Kukułkiewiczo- 
wej, co mnie kosztuje rocznie do stu ty­
sięcy marek w tym samym czasie, kiedy có­
reczki bankierów, obszarników i przemy­
słowców m ają zagwarantowaną przez kon­
stytucję bezpłatną naukę w gimnazjum 
rządowem.

— Ha, trudno, mówi się — ciągnął 
dalej Ignacy. — O ddając dziecko do pry­
watnego zakładu naukowego, byłem na 
wydatek ten przygotowany i nie o to mi 
idzie. Idzie mi o -wydatki, na które wcale 
nie liczyłem. Otóż pierwszego dnia wró­
ciwszy ze szkoły, moja Bzibzia prosi mnie 
o 100 marek na Koło wpisów. Myślę sobie, 
są zapewne w gimnazjum dzieci rodziców 
jeszcze mniej zamożnych, a może — zu­
pełnie biednych — i dałem 100 mk. N aza­
jutrz Bzibzia znowu poprosiła o 100 mk. 
na Górny Śląsk. Aczkolwiek było to już w 
pół roku po plebiscycie, dałem. Niechaj, 
powiadam, dzieci zamłodu wprawiają się 
w pracy obywatelskiej. Następnego dnia w 
gimnazjum zbierano na Wilno. Dałem. Na­
stępnego dnia dałem na chorą woźną. Po­
tem na stłuczoną szybę. Potem na urodzi­
ny nauczycielki kaligrafj i, na imieniny pa­
ni przełożonej, na ślub nauczycielki śpie­
wu, na wieniec dla zmarłej ciotki nauczy­
ciela rysunków, na rocznicę ślubu klasowej 
damy, na przedstawienie, które się nie od­
było i t. d. i t .  d. Dzisiaj dałem Bzizbi 100 
marek na pączki w „tłusty czwartek". 0 -  
bliczyłem, że w ciągu niespełna pół roku 
nauczycielka kaligrafji coś ze sześć razy 
się rodziła, pani przełożona 10 razy obcho­
dziła imieniny, nauczyciel rysunków aż tu ­
zin ciotek pochował, a najgorsza to ta nau­
czycielka śpiewu, żyjąca w poljandrji, al­
bowiem w ciągu tego krótkiego czasu aż 
trzech mężów poślubiła. Na takie wydatki 
wcałe nie byłem przygotowany. Miałem u- 
ciułanych 10 tysięcy marek na daninę dla 
p. Michalskiego i wszystko już wyekspen- 
sowałem na powyższe składki. Poradź, co 
czynić.

Poradziłem Ignacemu, by się zwrócił 
do ministra oświaty p. Ponikowskiego, by 
w drodze urzędowej raz na zawsze zabro­
nił karotv uprawianej soecjalnie w żeń­
skich zakładach naukowych.

Ignacy machnął ręką.
— Pan Ponikowski nie przyjmie mnie.
— Nie jesteś przecież urzędnikiem

państwowym. Dlaczegóż nie miałby cię
p rzyjąć .

— Wiesz, możeby lepiej przez Sejm 
uchwalić prawo orzekające, że nauczyciel­
kom, przełożonym i klasowym damom za­
brania się więcej, aniżeli raz do roku ob­
chodzić urodziny, imieniny, rocznice ślubu 
oraz że nie wolno im z tak bezwzględną 
rozrzutnością tracić ciotek, stryjenek i in­
nych członków rodziny, jak to się dotych­
czas .praktykuje.

Przyrzekłem Ignacemu pomówić o tem 
z posłami Sejmu suwerennego.

— A tymczasem co czynić? — biadał 
Ignacy.

— Znasz —; powiadam — Serwacego?
— Otóż pociesz się. Serwacy w gim­

nazjum pani de Kuku-Kukułkiewiczowej 
ma aż cztery córki.

Ignacy popędził do domu pocieszyć 
także żonę.

Roman Boski.
>̂ ii

Bezrobocie.
Z działalności Urzędu P»śr. Pracy. W fceńcu 'Uib. 

mieś. Państwowy Urząd Fctesttaiiefcwa Pracy przy 
pif. 'Nwpoteooia zaposnedmiiczyG 28 Ibewotnthydi nam - 
boty leśne na Górnym Ś te lo i do mtof?co\vioiści Pa>-

Bwwmfik pod Mrmtłowein, gdtre zmajdhije się tstffaik
łiirany „V«rei!tyg5e H'claiirvJifs' '̂e, v:!z Kattowit*1*. 
Po irotol; ików pnrybyl urzędoik tej firmy p„ Szczer. . 
ba-; utmóAńorao się pw 10) iruk. ofem. daremnie, 3 Ju* 
iegjo rabotrńcy -wysjo.h.'®; z Warszawy, afe z powo- 
dat tego, że w  Sosnwwwn. traeba było aż d'v,ócłi dni 
«ia zaoat.wionie fanniskności, Mńrytto -n -o atów-wm* 
w Warsrajwie, cala pafftjn iribctoiików prsjtbyk do 
MSkrofiorwa dopiero 6-go! Kaady rabbi! "icy po tray- 
cmiołwiej roćtoędae i  'kilku meprae ipnr yrh napach 
przybyli do tartaku, OŁnajintono itm. że uWO'a 
być śm ieniem w tan sposób, że p'rea będzie lita*, 
ca orf metra sześciennego p o .23 mk. -nilem. Robot- 
lnicy stanowczo odmówIM przyjęcia piracy na tyrb 
wiairankaeh. We -dwóch można wyrobić ni ecałe diwa 
metry dzienmae, pedmaa gdy życie samo kessituj©' te  
50 mk. dizterante. Tydzień cały trwały petWcMacj-e, 
praedisiiębi-orco wezwał policję, z -której pomocą re. 
li-alniików uguin.ięto z tamt-ku. jWypiacooo -im -tylu* 
tem edsukodomiitnśa po 200 'mk. tnfiem. Bezrobotni, 
którzy liczyli i:a to, że -będą onicgli dłuższy cass .pra­
cować aa -względnie dobrych w aro rtech , slircffi a 
górą tydzień, pcizatem ze swojej kferasemi dólcaąfll 
j ŝrarae- na ipodwóe, gdyż otraymeii bilety ulgowe w  
pojawte-teny. ii n® iye'e. Obecnie ntafteżli się zno­
wu w Wrir3ffawt:0 'be® pracy.

Na, podobne leikkoimy&lfn© i  -krzywdzące bzrt*- 
botmych. aa’o-twial :6e spraw przez; P. U, -P. P. u trą­
camy uwagę Min. -Pracy.
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Zyci© gospodarcze.
Teorja i praktyka.

Rząd polski nieustannie i niejednokrotnie pod­
kreślał, że nie pozwoli na wywóz zboża. Tembar- 
dziej o tym wywozie nie może być mowy. że cho­
ciaż na wyżywienie może nam starczyć, pamiętać 
jednak trzeba, że zbiór zeszłoroczny wykazał w sto­
sunku do przedwojennego jakieś 30% niedoboru. 
A przecież rząd polski będzie musiał z chwilą prze­
jęcia Górnego Śląska dostarczyć 68% artykułów 
pierwszej potrzeby, nie licząc mleka i tłuszczów. 
Delegacja niemiecka zapowiedziała wyraźnie, że 
Niemcy nie będą aprowidować odłączonej części 
Śląska, Polska więc będzie musiała pokryć całe za­
potrzebowanie aprowizacyjne.

Tymczasem żyto wywozi się zagranicę kraju 
(via Częstochowa i Gdańsk), najprawdopodobniej 
do Niemiec.

W wykazie handlu zagranicznego za grudzień 
figuruje (>'/. tysiąca ton (650 wagonów') zboża oraz 
10 tys. ton (1000 wagonów) cukru.

Z drugiej znów strony depesze donoszą z Bu­
karesztu. że -wznowione zostało ładowanie zboża ru­
muńskiego.

Co to za polityka? Przecież na tej kombinacji 
Polska dopłaci tylko do lei rumuńskich. Ceny zbo- 

| ża chlewowego na rynku wewnętrznym są niższe od 
i cen międzynarodowych.

la k a  polityka zbożowa nie mówiąc o tem, źe 
narazić nas może na poważne braki natury gospo-

ati ilu
w Rosji.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że bol- 
szewizm, jako zjawisko narodowe rosyj­
skie, głęboko jest związany ze społeczne- 
rai i psychologicznemu warunkami życia ro­
syjskiego. Ponieważ zaś te warunki życia 
rosyjskiego odbijały się w XIX wieku, 
(zwłaszcza w drugiej jego połowie) kolej­
no w koncepcjach całego szeregu autorów 
społecznych i filozoficznych, więc nietrud­
no zrozumieć, że bolszewizm, jako teorja, 
jako ideologja, musi być spokrewniony z 
pcprzednicmi rosyjskiemi ideologjami spo­
łecznemu W yrastają bowiem wszystkie ria. 
gruncie tychże warunków społecznych, tych 
samych potrzeb, tej samej psychiki.

Ustanowieniu tych pokrewieństw ,po­
między bolszewizmem, a ideologjami po- 
przedńiemi poświęcona jest niewielka, al.e 
pożyteczna książeczka rosyjska Słonima 
„Rosyjscy poprzednicy bolszewizmu". 
(Berlin). Autor jest właśnie przekonania, 
że aczkolwiek bolszewizm nazywają po­
wszechnie „wymysłem internacjonalnym", 
to jednak zbudowany jest raczej na naro­
dowych, niż na obcych pierwiastkach. A- 
nalizując ten „czysty bolszewizm”, t. zn. 
^podstawowe elementy bolszewickiego świa­
topoglądu, ustanawia autor cały szereg 
cech zasadniczych. Przedewszystkiem jest 
an objawem socjalnego i logicznego mak- 
śymalizmu (krańcowości). Poza tem spę- 
etrzegamy w owym bolszewizmie niezwy­
kłą namiętność burzenia, niszczenia: nisz­
czenie jest jego żywiołem; przypomina się 
tutaj żvwioł niszczycielski w Rosji z epok 
buntu Razina i Pugaczewa. Dalej brzmi w 
nim hasło gwałtu, gdyż bez gwałtu nisz­
czenie jest niemożliwe. Czytajmy Dosto­
jewskiego, ażeby zrozumieć tę psychologję 
rosyjską, i ażeby zarazem zrozumieć bol­
szewizm ! Przytcm  w moralności i taktyce 
politycznej bolszewicy są takimi samymi 
maksymalistami, iak w zakresie programów 
społecznych- dla urzeczywistnienia wiel­
kiego celu „wszystko jest dozwolone"; dla 
idei szczęścia komunistycznego można zao­
fiarować miljonv ludzi. Zachód, Europa, 
może nie rozumieją tych „wielkich" wzlo­

tów odrębnego ducha rosyjskiego. Ale Ro- 
sja-oswobodzicielka poniesie na Zachód 
swe wysokie ideały — stąd mesjanizm ro­
syjskiej psychiki gogóle, a bolszewizmu w 
szczególności.

A utor konstatuje, że wszystkie te ce­
chy: krańcowość maksymalna; przeczucie 
katastrofy światowej: namiętność niszcze­
nia; wiara w gwałt; amoralizm; nastrój 
mesjanistyczny — wszystko to tkwiło jesz­
cze przed bolszewizmem w rosyjskich ru­
chach ludowych (narodniczestwo) lat 
ó0-tych i 7Q-tvch. Jako nosicieli myśli ro ­
syjskiego narodniczestwa z tych właśnie 
lat przytacza a.utor trzech: Bakunina, Nie- 
czajewa i Hercena.

Bakunin stwierdza istnienie w czło­
wieku dvróeh zasadniczych pierwiastków: 
„zdolności myślenia i dążenia do buntu,'. 
Ten bunt nie znosi żadnej dwoistości, żad­
nej chwiejności, kompromisowości. Rewo­
lucja jest bezwzględna i „drogi pośredniej 
niema". Tak ujawnił się maksymalizm ba- 
kuninowski. Bakunin, jako anarchista 
gwałtowmie zwraca się przeciwko każdemu 
państwu, gdyż każde państwo wyraża ideę 
panowania. Przypomnijmy sobie, że bol­
szewicy (książka Lenina „Państwo i rewo­
lucja") teoretycznie również państwo od­
rzucają. Dalej Bakunin był wielkim repre­
zentantem idei niszczenia i proponował 
czynić to, co później tak chętnie robili bol­
szewicy, — kierować się instynktem mas; 
Hercen opowiadał, jak chętnie Bakunin po­
magał podpalać zamki baronów, które 
spotkał raz na swej drodze. Poprzedza­
jąc teror bolszewicki Bakunin w pewnym 
swoim dekrecie grozi karą śmierci wszyst­
kim, którzy będą przeciwdziałać pracy -ko­
muny rewolucyjnej. Oczywista, razem z 
bolszewikami odrzuca Bakunin demokra­
cję i z upodobaniem cytuje słowa drugiego 
anarchisty, Poudhona: „Powszechne pra­
wo wyborcze to kontrrewolucja".

Jakkolwiek anarchista, Bakunin jed­
nak wyobrażał sobie swoją partję  jako o- 
giomny hierarchicznie zbudowany spisek z 
żelazną dyscypliną — jak w partji bolsze­
wickiej. I tak samo, jak u bolszewików, nie 
widzimy u Bakunina dokładnej analizy 
obiektywnych (przedmiotowych) warunków 
rewolucji socjalnej. Dla B. te w ystarczają­
ce warunki rewolucji tkwiły już w bez­
prawnej sytuacji mas, w ich instynktow-

darczej, jest niepożądana ze względów polityc*. 
nych. A przytera rujnuje skarb państwa

FINANSE.

Pierwszy Oddział Banku Lndowręe. W dniu 15 
b. im. otwarty został w Katowicach, na Górnym 
Sla-'kiu, pierwszy Odd,ział Baiaku Ludowego w War- 
smaiwoe. Oddział mieć będeto itaogói te sam© zada­
nia, ra> i  wmtrEiLa Baraku w Warszawie, a więc: u* 
dfca’ietare tortedyto fcocipcBWt&jwioan ncfbotaiczyn: i go- 
spodamymi orgarniizacjcnn zawodowym oraz wspót- 
dziateni© w rozwoju kooperatyw wytwórczych. Na 
owite Katerce&ego Oddziału Broku stoją: to w. toir, 
Józef BiiBrsokiieiwńca, jasko prezes Komitetu 
caego. Emil Cbapari i Wisdyst’aiv Na,r;ow?k:. jako 
dyrektorzy.

Budief państwowy łotewski wa nok łreżący 
kire&faiie -aia 8 ntŁljardów miiUti łotewskich.

nem pragnieniu nowego życia i buntu. Jak  
bolszewicy i ich part ja, wierzył B. w rolę 
„mniejszości inicjatywnej"; zaś w taktyce 
B. główną rolę odgrywała idea cząstko­
wych buntów (jak w taktyce trzeciej mię­
dzynarodówki na Zachodzie). Lumpenpro- 
le larja t masy zdeklasowanej był ulubio­
ną podporą Bakuninizmu — tak samo, jak 
bolszewicy w chwili przewrotu oparli śię 
na zdeklasowanych masach, żołnierskich. 
Idea mniejszości (odzwierciadlająca u Ba­
kunina, Lenina niedojrzałe stosunki rosyj­
skie) logicznie przyprowadziła Bakunina 
do myśli o dyktaturze i w liście do Herce­
na w r. I860 B. właśnie wyraża tę na­
dzieję na „przejściową żelazną dyktaturę". 
Nie był obcv też B. mesjanizmowi rosyj­
skiemu i wierzył, że płonąca Rosja rewo­
lucyjna „oświetli całą Europę swoją krwa­
wą łuną".

Tak uderzająco wypada analog ja po­
między bakunizmem, a bolszewizmem. O 
pozostałych dwóch narodnikach powiemy 
tylko kilka słów.

Nieczajew może być nazwany uoso­
bieniem jezuityzmu bolszewickiego. Zroz­
paczony ciężłdemi warunkami walki re­
wolucyjnej w Rosji N. wzywa do używa­
nia metody jezuickiej. Prawdziwy rewolu­
cjonista odrzuca zasady moralne: „dla nie­
go moralnem jest wszystko, co pomaga 
tryumfowi rewolucji, zaś niemoralnem i 
zbrodniczem wszystko, co jej przeszka­
dza". Dlatego też wolno mistyfikować (o- 
szukiwać) swoją partję, przy pomocy ta ­
jemniczego i despotycznego Centralnego 
Komitetu; wolno potęgować nędzę i nie­
szczęścia ludu, ażeby zarazem spowodować 
wyczerpanie cierpliwości tegoż ludu i 
pchnąć go do powstań masowych. N. jest 
reprezentantem  demagogji, jako zasady. 
Chce oprzeć się na namiętnościach ludu, na 
instynkcie niszczenia i proponuje dlatego 
połączyć się z — „rozbójnikami, jedynymi 
prawdziwymi rewolucjonistami w Rosji’ .

To też autor konstatuje jedność typu 
psychologicznego bolszewików Nieczaje- 
wa: „N. to typowy bolszewik, gdyż jest
wąskim, nieloleracyjnym fanatykiem, u- 
pcrczywie dążącym do tego, aby życic 
wepchnąć w ramki swego dogmatu". Bol­
szewicy dzisiejsi wnieśli do międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, jako pierwiastki 
nitczajewowskie: bezkontrolny użytek z

i
Banki niemiecki* ** Górnym Śląsku mija awo- 

j© fiilje.
B'-’Jnh fitior Hrrdeł urn di ma cdkhs'iai? w

Ktaabcriai, JtawSbttreu, Gliwicach, Zstesu, ■Ghip- 
aaycach, Rybniku, Bytomiu, Katowicach, Myslowi- 
cssłi. Ban-k proiwadjji1 handel wlatutą ,i efektemu. KSi- 
jemtrwi Jest <wtekisaceć kwptoctSTya -i praemysłn, j  śc 
nip. Indu'Siirfobnsi, A. G. Giesctes Erhcti ótp.

Dineadener Bank pcsiodia oddzSady w  Kaitowt- 
(iłch, Bytomiu, Gliwicach, Rybrnku, Królew.skief

m aterjału ludzkiego, jako z „mięsa rewo­
lucyjnego", a poza tem niesłychaną centra­
lizację, która doszła do dyktatury kliki, a 
v/ tej ostatniej kolejno panuje dyktatura 
osób poszczególnych. *

. W reszcie mamy przed sobą trzeciego 
wybitnego narodnika Hercena. To już jest 
inny typ, głęboko świadomy wielkiej w ar­
tości indywidualności ludzkiej. Nie wierzy 
tak naiwnie, jak Bakunin lub Nieczajew w 
niesłychany sukces „rewolucji barykado­
wej". Jednakowoż nawet w Hercenie z je­
go y/ielką i subtelną kulturą spotykamy 
pierwiastki, łączące go pod pewnemi wzglę­
dami z bolszewizmem. Te pierwiastki — 
to przecżucie przez H. bliskiego upadku 
cywilizacji europejskiej i socjalno-rosyjski 
mesjanizm. „Stara oficjalna Europa nie 
śpi — ona umiera", oświadczył H. w 
1850 r. Przyjdzie niebawem na Zachodzie 
koniec tej mieszczańskiej cywilizacji, o- 
partej na własności prywatnej, i H. wita 
nadchodzącą katastrofę radośnie: „Niech
żyje chaos i zniszczenie i niech zakwitnie 
przyszłość", albowiem H. wierzy w Rosję 
i w jej rewolucję (nie polityczną, lecz so­
cjalną), która odnowi Europę. Rosyjska 
gmina (obszczvna) i rosyjska spółka (ar- 
tiel) to są te nowe pierwiastki, które rewo­
lucja rosyjska poniesie na Zachód, i odro­
dzi Europę.

Tak zarysowuje się przed nami cieka­
wa sylweta rewolucjonisty-mesjanisty H er­
cena. A czyż leninizm dzisiejszy i jego 
międzynarodówka moskiewska, i jego wiara 
w tę Moskwę, jako wielkie odrodzenie ca- ■ 
łej ludzkości — nie jest swego rodzaju sło- 
wianofilstwem, swego rodzaju m esjanir- 
mem?

Tak przed nami staje szereg ducho­
wych poprzedników Lenina i bolszewizmu. 
Łącząc Bakunina, Nieczajewa, Hercena i— 
Lenina w jeden specyficzny charaktery­
styczny wykwit rosyjskich odrębnych wa­
runków, łatwo możemy zrozumieć, my, 
marksiści, że tak iak rosyjsicie warunki 
społeczne są warunkami zacofanemi, tak 
i ten szereg pokrewnych ideologj i, odzwier- 
ciadlając te zacofane warunki, musi być 
kolejno szeregiem ideologji zacofanych, 
reakcyjnych — pomimo wszelkie pozory
form alnej rew o lu cv in o sc i!

Kazimierz Czapiński.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan, Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S,
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Huefo i  Taraow&Meh Górach. W him tan&u swojpe
rach-nink: 'prowKlai w.eflki pragnrayBl  mierni ieokf.

'Denriactoo B .<Bik łówcież piro wadizi machu) -fcł -wieł- 
przemysłu jńemiecitóego, pugriodfe cdsJainfy w 

Keto wierch, Bytomiu. <H3włc«*„ (RybniScu i Kró- 
Hucie.

Diacomidito Ga®e]fecb:',ft «d! 3 sniiKsląeiy zn.ijduja 
'W Bytomiu. Fcdącay# się  tom ibaak a dii-ugim 

Sshfeaische Haundetebamiy, LSja Bytom.

Z IE M IO P Ł O D Y .
Stan zasiewów ozimych z pocsąfkicm lateąo 

1922 r  Na podstawie ęjpinaw-ouziatń Jorcspot identow 
G.iówin-y Urząd SteJiystyesmy (kwonumćteuje oo aastę- 

Na całym ofceaarze RzaaypespoiKtej PdJakiej 
J»  otSwiliy odi 1 0  OKsiej -ŵ ęce-j e  tyrania nastąpiły 
opady śnieżne i  unnwjt, które docbodcaly do 28* R. 
w województwach wsribodi arti Jleść śn/tegu iMtogól 
wystarczające. największa ilość opedów śsrneżfnycli 
wypadła na  wojewSdaliwa ’WBcbadro'te j potodmtowo- 
wachiodnie, w (których warstw® śniegu dochodził* 
do 1.5 metra gruibcśei.

Oziminy 'wcaes'iiiejszieigo siewu naogół m» by­
ły uszlkadzomie i  najleipi©] przedistawśają sr-ę w wo­
jewództwach wsicbcxj uoh, gdytś mnoźnia i ^wm6 d® 
rałma Bprayja pra wMfloweaniu konseirwlowa^u s^sie- 
wów. W wrieilm mie^seo-wcńciladi wojewódatnr Lu- 
beMdJega i  Pnmuiraldego o®miny. które nie skiier’ko- 
w&Iy jesiem-ą, pokazały sśtę po stopwenśiu śmóegu. Z 
Wielkopolski i  ‘Posniainia dcmosBą, we atycaaflowe 
śniiegi w zaiacziiym ,stopni/u potprawrfty ozi'imiimy.

Co się tyczy .póżiiiiiejszytA zasiewów, to wrBku- 
Wk posuchy jesieinmej i listopadowych ibezńaietżmyoh 
foremów. aoistiały uszikodSrano psaonta, jęczm: cii i 
i«epia!k. Najtandaiej wgrożome są snstowy w  woje- 
wódziiiwach Poznański «m i tKieteckiem, mniej w 
K rakow skiej, WaTSBam-sJctenri -i Lddzk'em, a  naj­
mniej w wójewódotirach Lulbr^fciem, ifefswow- 
iskietm, Tarncpolaktean i Pomorskiem. Wsicułflk to- 
P>. *e ziewiia pokryta Jetó śnfegśetm. preoentową 
itoś* usakodBea prawie niemeBliiiwe Jest otoreóró. 
Mniej więcej zaolbsenwoiwsino zagipożoaycli póżniej- 
fwych zasiewów w  odsetks'ph ogólnego ich obeiewu 
w wójswóditwacii zaolioduiich od 5 — 20 piroc.

Zbiory światowe. Urodzaj zbóż w roku zeszłym 
był dobry.

Argentyna posiada około 4 miljonów ton psze­
nicy nadwvżki.

Do niedawna na rynkach międzynarodowych 
’.'dniała tendencja znizkowa.

Atoli w ostatn ia czasie Niemcy nabyły w A r­
gentynie parę partji zboża w sumie ogólnej 50 tys. 
ton, co wywołało tendencję zwyżkową, która utrzy­
muje się na razie w granicach umiarkowanych prze­
ważnie dzięki ten.u, że w południowej Ameryce są 
ogromne zapasy zbóż.

Owies-drożeje w sposób jaskrawy; jeżeli taka 
tendencja będzie trwała dalej, nędzie to najdroższy 
gatunek zboża.

Zbiór w Polsce w r. 1921 na całym obszarze w 
stosunku do przeciętnego zbioru ostatniego trzylecia 
przed wojną stanowi: pszenicy 56%, żyta 74 IW, 
jęczmienia 73,3%. owsa 77,3%' i ziemniaków 
71,7%. Liczby te charakteryzują naogół stan rolnic­
twa dotrze, tembardziej, że uległo ono dezorgani­
zacji wojennej, zaś rok zeszły pod względem klima­
tycznym' był wyjątkowo niepomyślny.

n a f t a .
Angielski łrnst naftowy, w praermywl© poislcim

pewstat w Londynie pad W.nmą „O l ąmd Moasr.il 
Twist l id ."

Dp logo trustu, prstrojącego w  punetmyśl© Kaf.
l *  m  w P ofee, przystąpiły naetęfwijące firmy: 
Gsilicćan Oót Lancs. GtiKfcślsa Stotnideind 02 , Borysław 
PetralieuBi.

Przy'acey’y  się do tego jeszcze filrmy uuimuń-
i-kfc-acgieitb'**: OiC ’Weffle taaudł RoyaKiss Jusetst- 
inel t, PcSnciSeuBw Incom-eg Symdćoalte, Rcumariain 
(KI ,Wells i Petudfeum Inorcstiora Agency.

Akrj !yoh towarzystw dio.h’Kthczias »'© .notonrsiziio 
n« gieMzóe toodyfcikiej. Kwpśtai truatiu aaJtkxwego 
ni'fltjon fuEitów amgiel'akich.

B m c I i  r a l o i i i i c z j .
I ż i s i a  r e r t j i .

Wydziąf kulturalno-oświatowy. W ponaedańalik
da. 20 b. ni. o goitz. 7 w tokailu OKR. (AL J-etroajo-
l uiskiie 5 ) odbędzie się posiedzenie Wydziału kuł- 
tiwabno-aśmijatiiowega, aa  które proszemi są o bez- 
wnględnc. pwybycie wszyscy praedstowaciełe z daM- 
nieawych wyda. kult .-oświat.

W ydziaj finansowy. W ponfedzśallek dn. 20 to.
m; °  soda. 7 w Ic te to  OKR. (Al. Jerczoilimsfcie 6 ) 
eobędiz ę  ssę pusiedaeraie WydaLału fiiianso wego.

Dzielniej, Powiśle. W paniedaialiejk da. 20 to.
m- 0  S-dz. 7 w  tokaŁu dziekiiiicy (Salec 6 8 )odbędaia
s,|ę Pcsieidzemiio ikomiitetiu datolaccciwegio.. 1

Dzieluica Powązki. W pcan.iadaiai’ek  dn. 20 b. 
™- 0  łfods. 7 w lckalu dz .einicy (Okopania 80 m. 
16) odibędai® się poededzeaiLe kauritetai dzńetaća. 

Dzielnica Wola Czyste. W poi śedziafok dla. 20
m - o godk. 7 w  IcikrM d'atolo cy (Wolska 44) aek 

hędjsie się jpiosiedeemie konu'iteta <ime4nioo,wegn.

l e i  i m
WIEC PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH

Z inicjatywy 10 związków zawodo­
wych, grupujących pracowników handlo­
wych, farmaceutycznych, technicznych, 
Księgarskich i innych, odbył się wczoraj 
więc protestacyjny przeciw 10-godzinnemu 
dniowi pracy w handlu, projektowanemu 
przez Sejm.

W iecowi przewodniczył dyrektor, tow. 
Hartleb, który też wygłosił pierwszy refe-- 
lat.

Po licznych przemówieniach uchwalo­
no ostry protest przeciwko próbom zama­
chu na 8-godzinny dzień pracy w handlu.

Szczegółowe sprawozdanie podamy w  
najbliższym numerze.

T m r z R t w B  T esirSw S l s l e t u i t k -
D z iś

i M l t  „ K l a s k a "
Z powodu próby jeneralnej przedstawienie

zawieszone.

TłIIF i j i C o m e d j a * 1 Dl l l i l l  3

„Roztwór Pytla”

M l  „ ® i o w i i ś © i “ 5

E t o  c z i l a l n i ^ w .
Da ftówi robotniczych

Od ■wydirhwńców S w e t"  prey ulicy
Kipoctoiatocj 92 wiriwwuTOiny ti'St, fclóry przy-Ucza-
twy w całości'j

.Jesteśm y dzeeti ćydr-nyke z .,Poqhu Sieroit" 
tctzj' u l  Kroehmajin-etj 92, ifcc tó ay  d® siakół po- 
’*’s:'.cO(br)yrii. uesymy sic. sprzątewy i pomagamy y> 
« b e» , każde x nas ma jik 's dyżur, a ipotom się ba­
wimy i dhodzimy ca  sipaoei-.

Bnij'iŁo częisto sacziepiają ca  ujlicy, oajcnęiś- 
<-j*j chłopcy, irtórey 711!© dają 'preejiść, a/lbo atnw.szą, 
•• ibo spy-liuję <Jo rynesłoka i  erjWBją csvpJni i biją. 
dąik zaczepia małe dziecka, to się raie może obranić 
‘ zrereyna pfiateć, albo u w ita  i  przewraca się. A 
jak poctrae utoraniile, to się na m s  gnaiefurają w  do­
mu. N o t r . f  'TOór;; bu  się ina ulicy, bo nam w Da. 
m-u Sic-.xat rfSbrbr.Ti.. A -jak nas «*Zippó*i? ’ ^daą., 
bo m y  się nie bronimy ■temlbarriizlięj ta«m dcfcueBsją.

K ie ly  -wyetoodizkny .nu gfpawery, imusimy choderó 
r«ranw, •korzystają a tego oi, którey chcą jam » -  
rieepie, a iwm n ie  wodno idtedy wychodzić z (P*r i  
psuć. porządku.

Żeby nae doroślii (p&nowiie i  ipafnie, którzy naa 
hr  1 a, oby iwcaile nie .motana chodzilć. Teraz już 
jr.- i cipie i. bo •mtetfey ch’opcainii jest "wnęc ĵ tekich, 
któray nć ' <!®ją zac&episć i imówSą: „iPraes~ń, eze- 
firj ;-,'-.vepiasz, czego chcesz, puść, uiiech idą". Jeste- 
4mv ',m ma to wdzięcan", cite >pn^nęSiibyśniy, żeby 
ware (MMMiInflo żSHTepćać. 1 to  trzeba pawiedizieó. że 
•iarsl <-hVr*y o d z i e j  zacaejpiają, mdl5. Dztew- 
czycik' nie  biją, ty®to wo’aja: „żydaiclsi—Mośki"— 
i to te=rt tsteto nieprzyjemnie.

Więc- -Hrcteo -pr-^imy ttebeted Tcfocitmieao, żeby 
nie -/uczepiały, bo to "dlh mes Izy, a dis ir.cŁ- 

ąU^jd- Dzieci z Domu Sierot.

1-szy
„Niioucbect

gościnny występ s/wedzldej primadonny 
p . E ln y  G .s tc d t .

Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm 9. do godz. 

5 po pot.—wieczorem od 6 w kasach teatrów.

D Z I Ś  Sensacyjny program łutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty­
cznego. Na czele nowości
===== L ,W  Y  =

sensacyjna, dziiva tresura oraz 10 innych wielkich 
atrakcji.

Z j w n e ś ć  5 i a  g ł o d n y c h
1 W  R C S J I .

A m e r y k a ń s k i  t f y r t z ia ł  R a tu n k o w y  
J a s n a  tS, l i - g t e  p i ę t r o .

K r a n i k a .
BAL PRASY.

Bilety wstępu na Bal Prasy, za okazaniem za­
proszeń wydają p.p. gospodynie i gospodarze, *e- 
kretarjat Syndykatu Dzień. Warszawskich (w gma­
chu Sejmu pok. 17) od g. 12 — 2 i 5 —7, oraz kary 
administracji wszystkich polskich dzienników war­
szawskich.

Przygotowania do balu są w pełnym toku.
i . in. sprzedawane będą karneciki balowe z orygi- 
na nymi autografami wybitnych polityków, posłów, 
iteratów, dziennikarzy oraz oryginalnymi rysunka­

mi 1 karykaturami Grusa, Głowackiego, Mackiewi­
cza, Skwirczyńskiego i in. •

w y p a d k i .

«wa'*Por^iir̂ k t*r r " ra ~  ®ło<lz':eika. Prani dytrefkto-
Ivao n m ' u B-,k''X-lir/a s  ę w ni'.'ociym cztow-etai 
żcuaa.)- ,"iv- Doazjo to <to wiiidiamaści mat-
l;''ńrv' -  ;  CIPJ jsdrGicgo z banJcdtw -wiarswałfBkiicii,
P żwiiką wizaią-t nombrjt. Paiaś
-'ae iiwtin. *eil7  ® Móchfiwwakam, który «ie m*-
iici/3 ,1-1 r *  j  iy i z ftrrtdiuMów »wtoj ptray-
R'«i -o- l i UBae l!i® jednak se:'bko się wycaeirpoly.
wkdM-,z <IEâ a w <*•'27. pfrni P . zcezę'a wówcasa
lieco I-i r.>CJS P T 1"'1 • C5',vT 'b i Bnąjormy.b ^iw go dtaiw-
7 I w f ,  .' każd y rii arjwćieritówacti u ł.to aa ity s ię
in i'w i’ • 1 ofwt^dannych «a^rt>Bm»3teee piraed-
7 -n>-ii • jp td c to h a , ibóżutorta itp. P.osdccdoiwwaJ
r l -  Clt 0  <‘ain urząd śtedozy 'paTcji fcryimtaaŁ 

Tx'l ,'aęł'-’, z* f^ rą  ZEtoodrfinych cayr/ió po- 
l,-  T Rtłdza,: la&wie iedffkik oadskcinio za-
ft-rnoi ^  *n®yinx tootolu i po®cjx na śtarf- Jek

* ’<»•* ..“ ‘f  toesta. W tych ririach iwresnaje 
^ 'n iiew irie j w auikternli pray ulicy 

^macSkowelk.ej r<:.g w.'fcaej zakoefamą perrę ®i«-
kjwiŁte'-8’1* 1 alreSBtow!aili. Pani 'P. preyzmada sin do

• * ujęcie rabusiów. Pod1 ipiraisjaiadieni kole*
jrwiy.m pozy <Jwiarcu -w. -.trąpctaiian ma 'w’rae:..ją«a| <t» 

i ' \ixm Droinisto\\.ę Myt saka (Maturze walca 8) nagedM 
csiteutech uiibrajioayicili mężciayzia. w nniaiiiurach wwj-
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sfesrwiycih. Na 'wazcaęfy pTOEmpaia niętąaffiarm, z po . 
żd*ś®iegi toisiMci foiiejawej wybieg ,0 kiCifca nwicto> 
■raywh!, ha mfidioik 'kióryeh '-wpastadcy rziKili się do 
ucieKadkl;. Lecz (pogonił aa n  imi posteniinkwny 4 go 
‘beamiseir^te laaltejwwego; kta-óy - jertoeigó z uci«t!aai]a- 
cjwfe zaWyimed; jest to  aae.rtegowiec W. P. Wtady- 
wksIw AcEtoj0w;c7,. Dsisoe diocbodsxinie uijawnilia, że 
Ebtegfii iŁrp. • “wiey są  równ eż  saeiregQiwo_;ar.i z  wy- 
twóiruil kar.tłSaiftw nmszjyinowych: FeCik® Z^rtJÓ- 
'wwdaki, Józef .Rowtod i Fe®ks JDeredBi Wessyabkidi 
•*ne8wa*WAfto i  odstaw tono dio teomeady 4 'pliufcHu 
aaadejumeipji mtojslsclweij na  'Prądac*.

Aie-ra miessskanP-wa. P izy ml. Złotej 3*2 nnfosz- 
tea od ipięci-'u ikiit LudiwJka iKfiluanavlsrawcDwa z csiwio*- 

'gpetm dorosłych dtaJeoj. ząfmrjjąc 2 pokoje z kuch- 
ućą. IBrawniąc pTowiadlzić pngqciw’inti? sukian. K&iuiaaa 

-  jndfc od Glu&aeg© caasu « o s i«  się  z  zamiarem gpirae- 
awaia sW'eigo 'idki.fflui, a  fcuipuia więkiawga — 4-poto- 
joweęo.  ̂ o  TOantanadi tyrali dowiedteaeli' się dwaj, 
zcii?m już pofccji poSreiaiey kupna i  sprzedaży 
TOwakań, A'.'okaanJter Kąciki (CSbmieloa 87) i Fe­
liks 'P&s.iipek (iliwiaroia 30), g'inb&ra. ;JPV> d'tajgicih pen- 
trajctecjsch łpośreonucy o^w.odtizyjli 'Kalużnei, że rm- 
:ą tendiytiąta na jaj •mfiietsBto.ie. jak Tówmeż jjnafl®. 
ifc, i  dCti wiej iędi.,' y  ą-pckojowy tk a li przy wL Z'1o- 
tej 83, w k&miienńcy zw ancf JPcteinem“x  Udawszy 
si ę  a pośredintkami pod iwiifeazany sdres lio tokaOu 
af .  13 na 1 piiiętiree, K«®uąna aaaSsBa ipediem ptokój zia.

lswtk&ana ®zikalinie.m:. !W ilfo-k.Głu były cfwit© 
■.s-oibieity. z  itóóryck jedm® ipodial® się  za- wfcśttciK&ę 

i iwatito, Zawtudaką, naucsywełfcę z żeńck'-eg» z c b a -  
<ł|u naueeowrgo Kochanowskiej, dtauga aaś—podiafa 
się aa jej buzrickę, pomagaj a-cą w  ffletajach. Rzeko­
m a Zamtsdfcic®' ar.żą liaiia za taksi 400.000 m k. Ka- 
M M a zgodziła s ię  i. joko aadatek, dsOa jej 100.030 
mit. N asięptnę zgSesł s ię  -do BiiceBkani® K alużnej 
k. iradiyidut na jeij Ictksrjl andrw. Józef S  iie-puiro, ib. -uirzę- 
dm:te -w ambasada:© j  >pcć;!k:iej -w Totkij©, a chocim'e 
saotiial.toiwany na mrzędniika d© m iajs ierjnm  iśpraiw 
7 1 'graniczŁyth. KrV,:/, a  z: żądc-ia za sw ój ldkr.it m-i- 
•9°® ro t-  i  tyleż ofcreymęfia. Z s a m r  K aiużiif dteta 
nflaściiloeitawi dam n p rzy  Ut. Z*otej 32. ET GłMsfeie- 
nurt. 330.000 imtk. i pośred nik m  po 56.000 mk. re-«- 
lii? Ł"(§ 60OjO(X) mii la  d-’a  s.ieflbi'te. Po up'ywi;©' kifflou 
dlai -Kalużnfi, pośrednicy i- itaeikwaia Zawiadzkia spod- 
ka ii e ię  w  tauwiiiairtnii przy ml. Z M ej, gdzi© Rwlnatoa 
dapfecLta reisBtę 300.000 m k. za naw y .fokia.1. Gdy na, 
saijnhre KaSiud a  udiaJa s ię  d »  mow ego k ik ’lllu, dio- 
w iedba ta  s ię  « t  diozarcy dcrmn, że ż :d n a  Zawadzka 
mc© mńe3!tet''a i  miiesiaba, wispioiminiainr lokali nr. 
18 niateBy jnż od* fcTflou fct db -b; iwtateiio.eJki żień- 
."•kiiego zsklad'u .nauko-wegio Blitay IWeitnlorai; itaowej, 
iprav'czam a  _4 pokojów  —  2 zajimuje -oficer W . P., 
jeden—p. WainŁjrairotaorOTa, w  pozoste ym wr© zcio 
Bi-Sełącaą się  wszyslikie łrjwfei 1 przyrządy azfced ©. 
Dwlpf tijwii-eirde'iiDio. że inrlkomą mauczyw-e-'ika Za- 
rweddką była- córka poBiingr.czJki p . iWeinikraintziOiwiej 
Jbdiwiga- G rzędy  k ló ra  po ofuzyimaniu 400.000 unik. 
iwy.^Hb1 P® wrtaz z  pcśredniikiietm Kącikrm —  pod b - 
nr* do Ra-diconia. Draigiego pośrodleika Feliksa Piisair. 
k i  ptJieja alreaziSciwaia t  odde-’a  do  dtyspozycji ipro- 
tóurafara. Tymczasem nrb;*wra mlesnkaniir Kainiż- 
n®ju adiw. ScSe-pr.iiro. n ie  zw sżijąc  na  je|j i' daieci ipro- 
trteity, wprowadE-'t s ię  do b irp ic  ego mSeszfcimia, plą­
cąc kcsnorme gospoiarzciwi za 9 ,n’i c - :o-^ sni**. 
Dolewam stozstrzyginięcilpm te j sfe ry  mieszlcainiofwpj i 
zs- ją t1 s ię  urząd -nneazkanibwy.

Teatr i  Muzyka.
TEATR NOWY.

Przedstawienia dla dzieci.

Mali bywalcy niedzielnych przedstawień polu* 
r.iowych w Teatrze Nowym nie mają powodów narzł 
la ć  na jednostajność. Bowiem od 1 stycznia r. I 
v.'^milym teatrzyku po raz. czwarty już zmicnion 
program aby tylko „Milusińskim'1 dostarczyć go­
dziwej rozrywki i byleby dziatwa nie nudziła się.

Ostatniej niedzieli wystawiono uscenizowaną 
przez Or-Ota bajkę p. t. „Żabi król" oraz komedyj­
kę w 1 akcie Goryczą p. t. „Trzy życzenia".

Zebrana licznie dziatwa z zaciekawieniem śle­
dziła bieg akcji, rozgrywającej się pomiędzy piękną 
królewną i obrzydliwą ropucną, którą królewna 
skrzywdziła, nie dotrzymawszy obietnicy.

Gdy wszakże pod wpływem swego królewskie­
go rodzica królewna spełnia dane ropusze przyrze­
czenie, ropucha naraz przedzierzga się w pięknego 
królewicza ku zadowoleniu króla, królewny i rozba­
wionej publiczności, o którą przecież najwięcej 
idzie. *

Nie gorzej ubawiła dziatwę komedyjka „Trzy 
zyczenia". Rozśmiesza ją i bawi ucieszna przygoda 
dwuch chłopców, którym wróżka przyrzekła speł­
nić trzy ich życzenia. Chłopcy tak długo się zasta­
nawiają i przebierają, aż się kończy na... lemonia­
dzie i raakagigi.

Dla urozmaicenia widowiska dyrekcja podczas 
antraktów wprowadza pokaz świetlnych obrazów, 
stanowiących doskonałe ilustracje do popularnych 
bajek.

Wreszcie bajeczki świetnie opowiadane przez 
ulubieńca miniaturowej publiczności, p. Srebrzyc- 
kiego, oraz rozegranie fantowej loterji stanowią za­
kończenie widowiska, przedstawiającego się jak* 
całość ładnie i składnie.

Robo. 

T. W ielki. Dziś „Goplana".
T. R ozm aitości. Dziś „Kobieta bez przeszłości".
T. Reduta. Dziś „Ewa".
T. im. Bogusławskiego. Dziś „Dziady".
T. Polski Dziś „Ten. którego biją po twarzy".
T. M ały. Dziś „Czysty interes".
T. Komedja. Dziś „Roztwór Pytla".
7. Wodewil. Dziś „Faworyt".
T. Nowy. Dziś „Dziewczę z Holandji".
T. Nowości. Dziś , Nitoucne".

O f . w j  dłuqo!etni „Henryk" Leszno 38, m 6,
|  I ( I  A  ,$ !  pizyjmuję sprawy karne, wojsko-

' y 1 we. prowincjonalne, gruntowe, roz­
wodowe, tanio redaguję prośby, apelacje do Władz, 
Sądów do poboru rocznika 1901 na zasadzie par. 61 
i 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 rano i od 3 do 
 j — ------------------------ 10 wiecz.

na raty
m iesięcznie lub tygodniowo 

o k r y c ia  r i s m s k ie  i u b io r y  m ą s k ia
L E S Z  K O  Nr. 2 7  m . 2 5 , vis a-vis Kościoła.

Ubieraj s i e  s ’e na kredyt!
w  p ie  ’ w s z o p r ę r in y m  zakładzie krawieckim.

Życzący podają adresy s» e . P o c z t a  g łó w n a ,  s k r z y n k a  pocz
t o w a  N r. 2 d .

U Y F R Z E I 9 A 2
n a d z w y c z a j n a  o k a z j a  

BLU 7K I wełniane Mk. I . ^ t j
SUKNIE w ełniane n 2 . W )
SFÓO tśiCE angielskie „ 5 UO
ŻAKIETY damskie m 1 .5 0 0
KOSZULE m ęskie zefir. „ 1 .8 0 0
KO SZULKI i k a l e s o n y  trykotowe ciepłe „ 1 .0 0 0

B - c i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

U W  M i m l i Pa]sKi2i o  T o w j r z v s t w a  l i i m w
urządza cykl 7 odczytów pod tytułem

„podst wy teorji względności**
Odczvtv odbywać się  będą co sobota o 8-mej wiecz. w Z a ­

k ła d z i e  F iz y c z n y m  Un w e  s y t e t u  H o ż a  6 J . Pierwszy od b ę­
dzie się  dnia 25 lutego. Odczyty te będą w ygłoszone przez p. pr.: 
C. b iu ło b  s a s k ie g o , '  &t. K a l in o w s k ie g o ,  a . P i e ń k o w s k ie g o  
i  W. P O iiorzeJsft g o

Bilety w cen ie 200 mk. lub abonam entowo za cały cykl w ce ­
nie 1200 mk. są wcześniej do nabycia w „Książnicy Polskiej" No­
wy Świat 57, w dni odczytów pizy wejściu.

Źródło Polskie1
Jan Grodzieński i S-ka.

c b e c n ie  m ieści s ię :  
ł»5. Ż łu t a  Sir*. 6 4 .  t e l .  S 3 I - 3 8  

T o w a r y  k o ł o n j a l n e ,  mąka, kasze, 
zva y  dl* a  r  ss k  i  ©,
ĆłiS JiZl© na beczki,
© m a r y ,  ©1 j e ,  g w o ź d z i e .

W ysyłka w łasnem i p la iro rm am i,  koleją  
i za zaliczenieńi.

d ^ S ; lMEEJŚOt ^
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W o ls k a  3 4  — 5, ll-gie piętro.

Kiiiiisri Kujie
futra, karakuły, foki, garderobę  
WarecKa 9. Sklep Blajwasa! 

Tel. 122-97.

1 uuŁumni/i unuaiic.
Al MPłllP 5 0 *cenyznlźortf. Wiel
HI III6UIC ki wybór rozmaitycl 
solidnej roboty, najtaniej. Szpi 
talna 4.

M m i  ne ^śliczne. 18.000.— 
Magazyn ^ eb li Plac Trzech Krzy- 
ży 13, róg Żórawiej __________

handlowe półroczne mle- 
IlU-wH szane Sekulowicza. In* 
jormacje, zapisy Zórawia 42.

ęH/ KI  handIowe- taśmy, kalki 
dllJUlI do maszyn, skoroszyty, 

segregatory, papier, kope ty po­
leca najtaniej fldam Klimkiewicz, 
Marszałkowska I54.

w y b ó r  skromnych, wy- 
- - - - -  kwintnych. Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej^_____

ijjean n na rT,as*ynach wyucza- 
I -tlU<1 u ją metodą ślepą, dzie- 
stęciopalcow ą Kursa stcnografjl 
Sekulowicza, Zórawia 42.

jjaii .r s,ary- g azety' księgi bu-
Ulil I chalteryjne, kopjały ku­

puję. Chmielna 47fl—9.

0Mti!i. kiSw r̂z:^
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 
ckiego w Warszawie.

switariiit Bauera (przeczysz­
czające) u ła tw ia ją  fu n k c je  o r g a ­
nów t r aw ie n ia .  Apteki,  sk łady.  
Apteka A. G ą s e c k ie g o  w War­
szawie.

M F ll  SIE
u „Leonara46

21 d uw y  Ś w ia t  21
6 toioer. musz.M H. 200. 

12 „ „  „  300.
P o r t r e ty  

w ykw intnie  wykonane

Ułuły z9rane po*am ane kupuję 
‘ I j l J  lub zamieniam n a  nowe. 
Plącę najwyższą cenę .  P rzy jm uję
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty m uzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1.


